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D b s e t e la  Górnego SSąslia razpssza 3 s?s jutro.
Złoto przywiezione z Piasltwy raa w a rtó i 50 nil. rap.

N ó ż  w  p le c y .
Lw ów , 2. gndnia.

Fhalsko-czeska ugod? polityczna posiada 
oiewątjrfiwie sw e strony ujemne, powstałe 
zapewne ze zbytniego pośpiechu i gorączko­
wej pochopnoćci min. Skirmtnrta. Niełedwie 
ta/dv dzień rozważań odkrywa rwbve minu­
sy. Dkuugo —  zanim przystąpi Sejn do raty- 
fikacyi traktatu —  jest rzeczą pożądaną do­
kładna rewizyt: ugody od podstaw. Nastąpić 
.T.irmo to w  interesie jej trwałości i autoryte­
tu. Inaczej pozostanie strzępem papieru, a ży - 
icie ze sweim potrzebami i postu latami pójdzie 
sw a własną drogą.

Równocześnie jednak posiada ta sama u- 
godu swe waiory dodatnie. Jeden z p ierw ­
szych dotyczy sprawy ukraińskiej. M ów i się 
wpraw<teie tu i ówdzie, że obietnicom cze­
skim nie można wierzyć. Ale wątpliwościom  
tym kłam zadaje argument poważny i —  jak 
Się zdaje —  wystarczający. Argumentu tego  
dostarcza prasa ukraińska swem stanowi­
skiem, zaję+ern wobec polsko-czeskiej ugody 
i —  w  związku z tern —  wobec niedawnych 
przyjaciół —  Czechów.

Czecho-Słowacya była dla Ukiaińców  
galicyjskich po roku 1919 oparciem materyal- 
r.nn i przede wszystkiem moralnem. Ta^: 
twierdziła prasa ukraińska, której zadaniem 
jest, rzecz oczywista, nie tyle podawanie ści­
słych i wiarygodnych informacyi, ile raczej 
wpływanie na społeczeństwo w kierunku 
podtrzymania pewnych nastrojów, w w ypad­
ku konkretnym —  optymizmu po klęsce i w ro­
giego pasywizmu wobec Polski. Nagle opar­
cie czeskie usuwa się. Cóż czynić, aby u- 
,«.tizedz ogół przed depresyą? Są dwie drogi: 
albo wykazać, że ugeda . polsko-czeska jest 
nietrwała, a więc i opuszczenie Ukraińców 
chwilowe, względnie pozorne, albo też —  
w brew  poprzednim zapewnieniom —  stw ier­
dzić, że przyjaźń czesko-ukraińska właściwie 
nigdy nie istniała, a zatem, że szkoda, wyrzą­
dzona sprawie ukraińskiej przez polsko-cze­
ską ugodę jest znikoma, lub żadna.

Dotąd można by lo zanotow ać kilka usiło­
wań w  kierunku pierwszym. „Wpered“ np. u- 
waża, że podstawy polsko-czeskiego wspól-

f£3a*

Obsedząnle Śląska rozpocznie slą  Jutro.
W  Katowicach poczyniono już i (rzygotsrrani? %  
przyjęcia wojsk połskicn. jak słychać łłaczełn fc
Państwa zamierza razem z Wujskicm poiskiouk 
przybyć na Górny Śląsk.

Sosnowiec, 2. grudnia. * 
(Tełcf.) (G). Z kół komisyi międzysojusznicze] 

słychać, że obsadzanie obszarów G. śląska przy­
znanych Patsoe rozpocznie się w dulri jutrzkęszytn.

Ui  g słdze barl ńskisj paiiczna spr/od .ż papierów niem,
na skutek rokowań londyńskich Stjńnesą i Rilhenaua.

Warszawa, 2 grudnia. I wych. Na giełdzie berlińskiej odbywa się peulca> 
(Telef.) (G). Wedle doniesienia z Berlina p o -| na sprzedaż P"i ierćw niemieckich, na skutek do- 

dróż Stinnesa i Rathenaua do Londynu wywoła- I niesień pras:/ angielskiej i francuskiej o zatnierzo- 
ła wielki odruch w  berlińskich sferach irnatiso- nem ograniczeniu obiegu tych papierów.

fibs^wy przedstawia wartość 50 mil., mp.
w n J y n ia  n a  p o d n ie s ie n ie  kursts

Złoto przy;;i.z;Gii3 z
J e  'O  p r z y p ły w  w p ły n is  n a  p o d n is

Warszawa, 2 grudnia, j w kilku skrzynkach znajdują się brylanty 1 dr^gi*

(Telef.) (imh Z5oto p-zywiozion® I  Moskwy ZJot<). to * « * W J [
jako p iS Ł z a  rata zobowiązań w yn ik a ją **  > ' ^  zanasre ztota by tego rosyjskieg) banio, 
z  traktatu ryskiego, ma wartość >koł« S0 mfliar- Państwowego, częścią zas przeaąaw fa>erw szą  
dów polskich marek papierowfch. 'Spakowane ra^  ^szkodowama za taoor koi# wy. Skarb ten 
onu jest w  191 skrzynkach, Na-nmiepca z % l j ! P r z ^ e z ^  fr z e z   ̂ Moskwy
waży 3 pudy. Ton zapas złota składa się czę­
ściowo z biżuteryi, częściowo ze złomu złotego. 
Ilość monet jest stosunkowo nieznacpna. Nadto

złożony został w skarbcu P. X. K. P. Ogólnie 
panuje, pogląd, że ten przypływ ztota wptynk. do­
datnio na podniesienie kursu marki pwskiej.

Z. L  .N. DZIŚ STAWIA NAGŁY WNIOSEK 
W  SPRAW IE BARDLA.

Warszawa, 2 grudnia. 
O d e f.) (G) Ma^sz-ćitck Sejmu umieścić ma na 

porządku dzrermjan dzisiejszego posiedzenia wnio 
sek nagły Z. L. N. w sprawie byłego ministra rol­
nictwa dra Bardia.

MIN. SOBOLEWSKI POCIĄG A DO ODPOW IE­
DZIALNOŚCI P. ZAMORSKIEGO.

Warszawa, 2 grudnia. 
(Telef.) (G) Jak słychać, minister sprawiedli­

wości Sobotówsld poczyni? zarządzenia, aby po­
ciągu" ć do odpowiedzialności sądowo-karmej p. 
Zamorskiego, jako autora znanej broszury amery­
kańskiej. Powyższe zarządzenie ministra sprawie 
dliwości pozostaje w  zwt^zku z onegdajszą u~

ROZWIĄZANIE POLSKIEJ M IS ^  vvo jS K . W E  
FRANCYI.

V/arszawa, 2 grudnia.
(Telek) (G). Jan donosi „Przegląd Wteczor- 

ity“ , mńisterstwo spraw wojskowych rozwiązało 
z dniem 1 bm. polską misye wojskowe we 
Francyj.

KONFERENCYA W  I5ELWEDERZE.

Warszawa, 2. grudira.
(Telef.) (G) Wczoraj o godz. 5 pop. członko­

wie gabinetu udali się w  komplecie do Belwede­
ru, gdzie pod przewodnictwem Naczekńka Pań­
stwa Piłsudskiego odbyła się konfereneya w  sp^a 
wre nadania odznaczeń orderowych. Rozpatrywa­
no także sprawozdanie p. OEsewskiego o akcyi 
repatryacyjnej. Po konferencyi odbyła słę w  pała- 
£P iUłftiosin ikowskfcn Rada mintsłiów,



J 3AZETA W IECZORNA* cisa

Życia są sztuczne i kruche 1 prędzej, czy  r^ ź- 
riej, zarysuj:-; się i upadną. Natomiast nie ode­
zw ał się an[j! jeden głos zdecydow any wprost 
przeciw  Czechom. W idocznie spodziewano 
się jeszcze czegoś i nie chciano przedwcześnie 
zrażać byłych Diotektorów.

U czyn ił to dopiero ostatnio przemyski 
„U kr. Hołos“ . Zaczął od w yw odu, który był 
do przew idzen ia: że Czesi nigdy nie grzesz3di 
syrnpatyami. ku Ukraińcom. Są na to dow ody: 
jakoby opłakane stosunki w ukr. obozach w  
Czechach, jakiś wypadek wydania zb iegów  u- 
kraińskich polskim władzom, .w rogie stano­
wisko czeskich w ładz w obec działaczy ukra­
ińskich na Rusi Podkarpackiej. Siłą rzeczy  
nasuwa się pytanie —  dlaczego o tem dotąd 
prasa ukr. m i'cza ła? Klasyczną odoDwiedi, u- 
przedzając pytanie —  da.ie „Ukr. M olos": „bo 
spodziewała się. że przecież drogą propagan­
dy, układów, da się to i ow o  osiągnąć” . Oba­
wiała się nadto i tego, że „pewne nieodpo­
wiedzialne indywidua naszej em igracyi nieta­
ktem sw ym  dra*żniłv C zechów ". W  zasadzie 
jednak „nie wierzyliśmy w  żadną gancyjsko- 
czeską przyjaźń, —  przeciwnie —  byliśm y 
świadomi tego, że polityku czeska, korzysta­
jąc z naszego tragicznego położenia, trzymała 
nas tylko jako atut, przy pomocy którego 
spodziewała się w  politycznej g rze z Polską 
osiągnąć* pewne korzyści. Pokazało  się to na­
tychmiast, skoro tylko dr. Benesz rozpoczął 
układy z Polakam i: czeskie władzo odrazu
przestały dawać swe wizy na galicyjskie 
paszporty".

W yznania te musiały być gorżkie, jak 
piołun. W szakże w  nich mieści się stw ierdze­
nie długiej seryi kłam stw i oszustw, jakiemi 
łudzono czytelników. Ale wyznania te nie są 
bezcelowe, prowadzą do proste] konkluzyi: 
„układ ten (t. j polsko-czeski) nie może m ieć 
żadnego w pływ u  na uk-aińską politykę odno­
śnie do Galicyi wschodniej. Pozostanie ta po­
lityka niezmieniona".

A ż do tego miejsca by łoby w szystko w 
porządku. Czesi nie byli przyjaciółm i Ukraiń­
ców , lecz raczej —  jakby wynikało z iaktów  
— ich zamaskowanymi wrogam i. A  zatem je­
śli dziś połączyli się jawnie z Polakami,' nie 
stała się żadna szkoda, może raczej zaszła ta 
korzyść, jaką daje gra w  otwarte ka’ ty.

Tym czasem  na tem nie kończy się ten 
misfei-nie w y rozumowany w y  Wód .Ukr. Mo­
losa". W b rew  poprzedniemu niezamąconemu 
stoicyzmoy/i w yryw a  się nagle okrzyk gnie­
wu, wściekłości: „w zyw a m y , aby nie w p y ­

chano nam noża w plecy!* A dalej: „W iado­
mości, przychodzące z Zakarpada, niepokoją 
poważnie nasze społeczeństwo, bo rozpoczął 
się tu skrajnie wrogi kurs potayki wobec gali- 
cyjsk ch Ukraińców. 1 ten najnowszy kurs 
czeskiej poikyki, wprowadzony przez szumo­
winy czeskiej hiprołrracyt, która jak czart* fl­
eta obsiadła Podkarpacie, może między Ukra­
ińcami a Czecluut wykopać bezdenną prze­
paść!“

„Da liegt der Hund begraber" —  chciało-' 
by  się pow iedzieć. M ilczano dotąd, chociaż 
odczuwano spełnianie roli tylko czeskiego a- 
tuta. Milczano, choć gra czeska w obec Ukra­
ińców była  „dwuznaczna i  perfidna". Dopiero 
teraz wybucha ów  spazm fury i. T eraz  —  po 
podpisaniu polsko-czeskiej ugody.

Nie mamy skąd inąd pewnych informacyi 
o zmianie ofieyalnego kursu polityki czeskiej 
w obec Ukraińców. D latego może zbyt r y z y ­
kowną rzeczą  by łoby  zacieranie rąk już dziś 
nad skiukami podpisanej przez min. Skirmuttta 
ugody. P rzec ie  . jednak jest ow o załamanie 
rąk przem yskiego organu Petruszew icza ob­
jawem zbyt ciekawym , aby go  nie podkreślić.

Zapewne niedaleka przyszłość uchyli rąb­
ka tajemniczej dotąd czesko - ukraińskiej koo- 
peracyi i pozw oli na w yrob ierie  sobie jasne­
go sądu o tem, co było  i co uległo zmianie po 
praskim akcie politycznym.

• A. N.

Przegląd prasy.
Lord Curzon o izolacyi Francyi. —  Jeszcze o 
sen. Weygand. —  Piany p. Sawjikowa. —  
List poznańskiej Rady Ludowej do p. Morja- 

czewskicgo.

Lw ów, 2 gmdtira.
W  przeładowaną elektrycznością atmosferę 

polityczną iak iskra wpadły dwie wielkie mowy 
ostatnich dni: now a Brianda, wygłoszona na kon 
fereucyi waszyngtońskiej i mowa lorda Curzona, 
która takie wzburzenie wywołała w e Francyi, 
mimo iż duch i sens oświadczył się raczej za 
'współdziałaniem angielsko-francuskitem. Z prze­
pięknych stów wygląda jednak groćba, że Fran- 
cya pozostanie kołowaną w  swej polityce w  sto­
sunku do Niemiec:

„Gdyby Francya próbowała rozpocząć poli­
tykę izolowana albo własną, nie zaszkodziłaby 
na stale Niemcom i nie udałoby się jej także sie­
bie samą osłaniać. W  czem leży nzeczyw^ta siła 
i rzcczjwyista osłona Francyi? Nie w  dzielności

jef żołnierzy, jakSoH iei jest wielką, nie w  site M  
a-nmfi, jakkolwiek Jest poięwną. Nie j&ży on* także 
w  nirwyc*crpŁr>m duchu Jej ludu i nie w  Jpra- 
Witeadwrecł jej spławy. Raczej ,leży cna w  fakc.e, 
te  stnpienie świata i zjeemoczone siły Europy me 
dopuszczą, aby w  sercu Europy na nowo ukazała 
się wielka niebezpieczna potęga, któia zawsze 
mieczem w  pochwie pobrzękuje i która jest nieu­
stanną groźbą dla europejskiego pokoju- .

Nas jednak interesuje bar iz  ej drobny ustęp 
.tej mowy, dotyczący zeszłorocznego najazdu 
sowieckiego na Polskę: +

„Dlaczegóż to armie sowieckie w  przeszłym 
roku nie miały żadnego powodzenia przy swoim 
napadzie na Polskę? Dlatego, że mocai-stwa Euro 
py ogłosiły, iż nie dozwolą, aby prrskie państwo, 
które one na nowo utworzyły i w  którego istnie­
niu zaangażowały swój nonor, miało zginąć",

W tern miejscu opanować musi polskiego tzy  
tełmka comajmirej.. zdumieni*.

Dyskusya na temat zasług gen. Carton cre 
Wiarta 1 Weygsnda wywołuje chyba uśmiech tyl 
ko. Zasługi te, które Polska zawsze w  pamięci 
zachowa —  zaznacza słusznie .jćtirycr Poran­
ny" —  mają, niestety, niewiele w spóW go z pult- 
tyką rządów 1 cudy nu i1 Paryża w  owych strasz­
nych dniach jakie przeżyła Polsku".

CFWska pamięta' niestety dobrze, że w  drwili 
największego niebezpieczeństwa, mocarstwa Za­
chodu że spokojem zrosFy gwałceń**, swych not 
przez despotów sowieekicn. Zuchwalstwo na­
jeźdźców nie obudziło Europy.

• Nie było ani tnobilizacyi, ani armB. B y ł tyl­
ko nacisk na rząd węgierski, aby się nie ważył u- 
fiarowywać nam zbrojnej pomocy. B yty demon* 
stracye robotników wszystkich krajów Zacltodd, 
którzy sabotowali wysyłkę kosztownej bropi i a- 
municyi dla Polski. 3-ył zagaz rządu BelgS, aby 
przepuszczać tę amunicyę, była zamknięta szczęt 
nie Togafka czeska".

Misya solmaraej w  swej bezczynności en- 
tente‘y oświadczyła, iż

, „rząd aiigielski jest w  ntowoL u LaLour-Pąr* 
ty 1 że doradza nam upokorzenie, błaganie o ro- 
zejm bezpośrednie. Dyplomata francuski żadnej 
nam nie mógł przynieść pociechy; polPykę pro­
wadził wszechwładny Londyn, a p. Iioyde  Geor 
ge wołał publicznie, że Polska nic umie i nie ohca 
się brontó. Na ustach jego wysłannika błądził szy 
der czy i wzgardliwy uśmiech".

Mądrzej i trafniej ocenili wprawdzie sytua- 
cyę o f cerowie Francyi i Anglii. dolska nie za­
przeczy im nigdy pełnego prą uh? udziału w  fryimi 
fach, jakie żołnierz odnosił! Ale dyplomacya!

« 3 r m am assŁS  

Z mwości wydawniczych.

„Plęćdz:3ląt lat t*&tru . polsk."
Roman Żelazowski: Mo|e Pamiętniki, Lw ów, 

1921. „Odrodź mie".

Lwów, 2 grudnia.
Kiedy jakaś znakomito ić, lecz nie pisarz, przy 

ttępuje do spisania swego pamiętnika, literaturą 
spogląda na ten czyn z wyrozumiarą życzlfwo- 
ścią, nc agrzeczając z  góry ewentualne słabe miej­
sca książki wzamian za te walory, które autor 
Już reprezentuje ua mnem polu. Bez przesady 
jednak rzec można, że „Pamiętaiki" Żelazowskie­
go pobłażliwości tej nie potrzebują. Autor, daleki 
©d pretensyi literacitieh, notuje z kronikarską ści­
słością i wielkim umiarem, spokojnie a szczerze, 
niekiedy nawet ze łzą rozrzewnienia, rok po ro­
ku niemal owe 45 lat ciężkiego chwalebnego tru­
du na scenie polskiej —  pół wieku zmagań się i 
przezwyciężań dla dobra tej najwyższej Pani, ja­
ka dla prawdziwego, z łaski Bożej, aktora —  jest 
Scena. Od pierwszych uczniowskich czasów, kie­
dy to mały Roman w  rodzinnem mieście podzi­
wiał tych pół-bogów w  powykrzywianych bu­
tach i pelerynach, jakimi byli ówcześni artyści 
prowincyonalni, opisuje Żelazowski stylem poto­
czystym i nieskażonym najmniejszą emfaza lub 
przesadą swe przeżycia, wzloty i upadki, nadzieje 
j {jępresye, nieodłączne ę>d zawpdh artysty, pierw

sze uznania i oklaski, recenzye i kwiaty, zawiści 
i laury benefisowe.

Przesuwa się więc przed czytelnikiem szereg 
scen, na których kolejno pracował, ten chyba naj­
bardziej nieznnżony z aktorów polskich —  a są 
to prawie wszystkie sceny w kraju i wiele poza 
granicami jego —  wstaje z przeszłości zjawa tea­
tru naszego z przed pół —  czy ćwierćwiecza, a 
wstaje, nie zwykle —  w  swej skromnej szacie o- 
powiadania —  plastyczna i żywa. Pomimo bo­
wiem, że Żelazowski, jak gdyby rozmyślnie strze 
gąc się wszelkiego literaryzowania, nie daje ża­
dnych trwałych obpyzów, pomimo nawet pewnej 
chaotyczności w książce —  karty jej przykuwają, 
a miłośnikowi naszego teatru i jego tradycyi na- 
nzircają się wprost, by je pochłonął. Przyczyna 
tkwi w  tem, że książka Żelazowskiego jest je­
dnym z bardzo nielicznych dokumentów tego ro­
dzaju. Postacie, o których słyszało się tylko oóś 
niecoś z ust starszych, zawsze z towftrzyszącem 
temu opowiadaniu niezwykłem wzruszeniem ra­
mion, mówlącem: „Co to był za aktor!" —  wy­
stępują tu, cnoć bardzo pobieżnie, lecz żywe, z 
krwi i kości, odnajdują bodaj w  tym pamiętniku 
należną 'Sobie, choć tak skromną nieśmiertelność. 
Ta część więc szczególnie, której szacowne roz­
działy mogłyby się zaczynać: „A  było to w roki; 
Pańskim...", ta część Sianowi główne, myszką 
trącące, pele zainteresowania. I mRR.cami, aż iai 
się robi. że Żelazowski jest tak kępy, tak ego- 
ceiPryczny w tych opowiadaniach, ednośrie do 
tjm*- renesansowych wprost postaci teatru na-

szego, znanych mm tylko z ustnej powieści. Ci 
Zbolńscy, Ruszkowscy, Podwyższyńscy, Kwitem 
scy, owe Ko zmiany, Rychtery i tylu, tylu innych 
— jakiż to bogaty materyał, już choćby tyiko pod 
katem anegdotycznym, do wyzyskania. Gdyby 
Żelazowski, tak tylko, jak to um.e w gronie przy­
jaciół opowiadać o tych ludziach, zechciał opowie 
dzieć w książce, mógłby stworzyć jakieś wcale 
ciekawe Gawędy o dawnym obyczaju aktor-' 
skiim".
.  Dla Lwowa, dla którego autor przez dzie­

siątki lat był bożyszczem teatralnem, książka hi 
rn? szczególną wartość. Żelazowski, jak każdy ar 
fvsta, kocha tę publiczność, która mu tyle da\Va1fa! 
dowodów' miłości i serdecznie s?ę o niej wyraża, 
a miejsce, w którem pisze, że opuszczał L  tóW z 
żalem,, gdyż na cmentarni Łyczakowskim spo* 
czywa jego pięcioro dzieci, czekających połącze­
nia się z o'cem —  jest aż nazbyt wymowne w 
swej prostocie.

Książka Żelazowsitiego, jakkolwiek bardzo 
niewyczcrpująca —  jak na tytuł: .Pięćdziesiąt lat 
teatru polskiego" —  spełnia z pewnością swe głó­
wne zadanie: jaką role w  życ-iu społecznem tej 
epoki odgrywał wybitny aktor, jaki był stosunek 
do niego u nas, a jaki za granicą. Wydawnictwo, 
które w  tych czasach gonitwy za tamą senfacyą 
w belletrystyce, podjęło myśl wydania tych Pa­
miętników, zrobiło pięknie, przyczyniając się je- 
dm. cegiełką do historyi n a s z ło  teatru, której 
pracowite, Wyczerpujące wydanie aż prosi się o 
swego historyka. Książka Żelazowskiego, poprz*.



#r. 6150'* J 3AZETA W ieC 2QKNA* Str, 5

Lord Curzon niepotrzebnie wphtfał m i t -  i wschodu PohkT, byie „uparty i wstrętay federa- j trzno-politycznych wciąż jeszcze musi stać tra sta
  _ - . . . .  < 1  r*____  • _ _______________ » ___ t 1 .  A tn U  _ ! tm nrid r.t i 7A  rytr? \r.n o lywm,'''. Ćr*, ] r \7  f PI fr7.

kę o Polsce w  swoje kazanie o błogosławionych 
ikufkach sotiidarności wielkich mocars*.v...“

Niesumienna to zreszaą słussaiość jego w yw o 
tfów. Nic nie mogłoby sprawić więksszej radości 
w Berlinie i Mosiowie, jak niezgoda Angin i 
Francyi.

„Ale ta martwa zgoda, zgoda w bezczynno­
ści, w  bezplanowot&ct, w  bezmyślności, w rozpacz 
Lwem przyglądaniu się erupcyom Niemiec i Mo­
skwy, niedaleko doprowadzi Europę. iPotrzeba 
zgody w  czynie, w  planie, w  wielkiej idei I w e- 
nergii".

(Potrzebę tej solidarności narodów odczuwa 
nawet p. Sa w inko w, który w  dzienniku rosyjskim 
(na gruncie warszawskim) „Za Swoboda" pisze:

„Pomyślny rozwój wschodniej Europy zale­
ży, bardzo być może... przedewszystkiem od 
przyjaźni Moskwy i Warszawy. Dlatego też zle 
ziarno sieją ci Rosyame na emigracyi, którzy 
przesiąknięci staną, jeszcze ideologią, pogłębiają 
kłótnie pomiędzy dwoma państwami słowiań- 
skfemi".

Za program swój enrigracya rosyjska musi 
wziąć trzy wielkie hasła: „wsienanodooja włast" 
(czyti r s trd  parlamentarny na wzór Zachodu), 
rnadanie ziemi włościanom i wrrłność narodów.

.JBez względu na to, czy sobie tego my, W iel 
Joorusowie, życzym y, czy  nie, ale rzeczywistość 
tawicra się w tern, i i  na drtigi dzień po upadku 
Władzy komtmrstycznej zmieniają się nie tylko 
programy polityczne, ale 1 cala mapa wschodniej 
Europy. Nfc będzie już nigdy Jedynej i Niepo­
dzielnej. N it będzie jej, powiedzmy otwarcie, z 
naszej winy. Z wfriy carskich żandarmów, z winy 
komisarzy komunistycznych, z w iny tych mę» 
t&w, którey w  1917 roku kłócili się z  Ukraińcami 
i  powodu Rady, w  1919 nie chcieli uznać niepo­
dległości Rnłandył, 1921 r. uważają jeszcze, że 
Kubańcy popełniają zdradę za swoją „samostij- 
tw§ć“ ... Chcemy czy nie chcemy, ale kiedy rbzsy- 
pie się w proch Sownarkom, Polska graniczyć bę 
dzie nie z  -Rosyą, lecz z  niepodległą Bialorusiią i 
niepodległą Ukrainą. fFlrzed Moskwą staną inne 
zadania: budowy" wschodu Europy".

Jak dziwne te plany daleko idącej federaeyi 
inicyowanej przez przyszłą Rosyę wyglądają, 
przedrukowane najlojalniej przez ..Rzeczpospo­
litą".?

W ięc jednak ta „utopia" jest możliwą, więc 
Jednak jest ona dla kogoś cywilnym' interesem? 
Skoro ją tylko przyszła Rosya urzeczywistniać 
będzie, wszystko w porządku. Byle tylko Belwe­
der nie wysuwał „swej chimerycznej mapy

dzona słowem wstępnein Artura Schródera, ozdo 
biona została okładką Artura Swinairskiego i w y ­
dana nienagararie.

J. G.

Ifem nie popełniał zbrodni na żywem ciele na 
rodu". j

Do sprawy tego „nieszczęsnego" federallzmu! ma kongres pokojowy.

nowjslcu, że o przynależności ziem byłej dzielni­
cy pruskiej do Rzeczypospolitej polskiej stanowić

powraca jeszcze „Robotnik":
Wysuwa tym razem długi rejestr „w yrze­

kać" się obozu narodowo-demokratyeznego.
A  więc Galtcya wschodnia za czasów hr. Bo- 

brińskiego, w ięc Śląsk Cieszyński Wilno za cza­
sów W ł. Grabskiego w  Spaa, a wreszcie Kowna, j

Dlatego w  interesie sprawy unikać musimy 
formalnego ścisłego związku z rządem Rzeczypo­
spolitej polskiej i prosimy, ażeby Rząd warszaw­
ski tę naszą prośbę zechciał na przyszłość uwzglę 
dnić.

Stanowisko to nasze bynaimniej nie oznacza,,
wszystk iego: przedziwny list 'Poznańskiej Rady j jakobyśmy z Rzeczypospolitą Polską nie chcieli 
Ludowej z  dnia 14 stycznia 1919 r„ podpisany 
pirzcz p. Korfantego:

„Wielni. Pan 
' Prezes Mfemtrów Moraczewskl

Warszawa.
Z W arszawy z różnych mmisteryów odbiera 

my Tozkazy i przysyła nam się urzędników i 
przedstawicieli. Wobec tego pozwalamy sobie do 
nieść Panu Prezesowi Ministrów, że Naczelna Ra 
da Ludowa ze względów zewnętrzno- i wewnę-

współpracować, albo mieli zamiar uprawiać poli­
tykę dzielnicową —  przeciwnie i w  przyszłości 
nieść będziemy według możności pomoc naszym 
współbraciom po drugiej stronie fikcyjnego kor­
donu."

Z najściślejszego brzmienia tych słów wyni­
ka, że gdyby Ententa kazała Poznańskiemu na na 
wo połączyć się z Prusakami, lub utworzyć oso­
bne państev/ko, onoby bezwzględnie temu uległa 
Komentarze chyba zbyteczne!

Zwrot majątku polskiego przsz  Rosyę.
Wywiad z ministrem Olszewskim.

Czteromiesięczny pobyt komisy! w Moskwie. —  Utrudniona praca. —  Komisya praco­
wała zaledwie 36 dni. —  Ustawiczne zmiany kierowników rosyjskich. —  Siedziba ko­
misy! i ekspozytury. —  Członkowie pracujmy. —  Reewakuacya urządzeń fabrycznych. 
—  Sprawa zwrotu mienia kulturalnego. —  KoSekcya p. Krosnowskiego. —  Sprawa ta­

boru kolejowego. —  Pierwsza rata. —  Spory z powodu oceny kosztowności.
Przybyły w tych dniach do W ar­

szawy przewodniczący komisyi reewa-
kuacyjnej w Moskwie p. minister Ol 
szewski, udzielił współpracownikowi 
jednego z pism warszawskich w yw ia­
du o przebiegu prac komisyi reewaku- 
acyjnej w Moskwie 
minister Olszewski:

W arszawa, 1. grudnia.

Komisya pod przewodnictwem  p, O lszew ­
skiego od czterech m iesięcy już p rzebyw a w 
M oskw ie, w yn iki prac jednakże są dotąd nie­
znaczne. Tłum aczy się to stanowiskiem rządu 
sow ieckiego, który, wszelkim i sposobami u- 
trudnia prace. P rzez  długi czas komisya nie 
miała nawet lokalu i mieściła się w  wagonach. 
Gdy się w reszcie prace rozpoczęły, zawie-* 
szali je raz po raz bo lszew icy „ze  w zględów  
politycznych". W ciągu czterech m iesięcy 
faktycznie i;rzędowała komisya tylko 36 dni. 
1 tu jeszcze napotykały komisyę ciągłe utrud­
nienia. Do utrudnienia pracy p rzyczyn ia ły  się

Polski Ewers.
Stefan Grabiński: „Szalony Pątnik". Kraków.

— Nakładani krakowskiej Spółki wydawniczej, 
•tron 136.

N i * Lw ów, 2 grudnia.
Polski Ewers —  to najtrafniejsze byłoby okre 

Wenie, o ileby się chciało w  dwóch słowach coś 
charakterystycznego o p. Grabińskim powie­
dzieć. Ale ponieważ chce się o nim mówić grubo 
więcej, to nie wystarczy. O ileż bowiem milszy 
autor od Ewcrsa! Przedewszystkiem dlatego, że 
polski, a porem i wiele innych plusów, o których 
rozpisywać się nie myślę, gdyż p. Grabiński zbyt 
jest oryginalnym w swej książce, by go krzyw ­
dzić porównaniami za daleko idącemu Pewien 
w pływ  pisarza niemieckiego i całej szkoły demo­
nicznej daje się bezwątpiehia odczuwać, ale samo 
■Jęcie tematu jest tak przefiltrowane przez duszę 
Biyśffctela, który sam dużo w  życiu przeszedł, że- 
•taje się nam bliższym bardziej sercu znajomym i 
•a tura tnie przez to sympatyczniejszym.

Pomysły do fabuły literackiej są bezwątpie- 
■ta nadzwyczajne i fantastyczne, ale przeprowa­
dzone tak plastycznie, że czytając, jest się najmo- 
dBiej przekonanym, ze tak mogło być i było. Taki

np. „Problemat Czelawy", jest zbiór nowel, zwią­
zanych wspólną cłuseą i ideą I z  lego powodu ra­
dziłbym czytać po kolei. Cudownem ujęciem od­
wiecznej zagadki rozbieżności człowieka w  jego 
upodobaniach i zwyczajach, nawiasem mówiąc w  
tejże samej noweli mamy idealnie pojęty typ mło­
dego lekarza, kto wie, czy psychologicznie wier­
ny. Osobiście mnie trafił najbardziej do przekona­
nia „Szary pokój", będący niejako wstępem do ca 
lego cyklu. Problem fizycznego osiadania cząstek 
duszy naszej na otaczających nas sprzętach, jest 
tak istotnie prawdziwy, że chciałoby się rnimo- 
woii zawołać: .A-ch prawda, ja o tern samem my­
ślałem".

Całość, to wniknięcie głębokie i mądre, w  naj 
tajniejsze skrytki naszej jaźni, to nawiązanie fizy­
cznych środków porozumienia się z tern czeniś,; 
wiecznie tajemruczem, co nas otacza, co zdaje się 1 
nie istnieć, ale jednak z ukrycia życiem nasze n i 
kieruje. Język barwny i poprawny, doskonale 
myśl uzmysławiający, miejscami jedynie uderza 
niemiło zbyt wybujałymi nowotworami, nadając 
przez to książce ton nieco chorobliwy. Ogromnie 
oryginalna winieta i ładne wydanie książki tej, 
miło wyróżnia ją z pośród Innych, jeśli idzie o sza 
tę zewnętrzną.

Książka, która podnieca, zaciekawia i niepo­
koi. Warto przeczytać!

(Nit)

w  wielkiej m ierze ustawiczne zmiany kierow­
ników i członków komisyi ze strony rosyj­
skiej. Prace, omówione szczegółow o z jedny­
mi przedstawicielami, powtarzać trzeba było 
na nowo z nowym i kierownikami.

- , Siedzibą komisyi jest Moskwa. Ekspozy-
Oto, co powiada itura mieści się w Petersburgu, Pracują w nłej 

pp.: Czołowsłd, W ydżga , Krasnowski. ks. U -
sas. Projektow ane jest w  najbliższym czasie 
zorganizowanie Ekspozytury w  Kijow ie.

Z podlegających reewakuacyi urządzeń 
fabrycznych załadowane miały być przed 
kilkoma dniami m aszyny dwóch fabryk, Kona 
z Radomia i fabryk żyrardowskich.

W  tych dniach ma przybyć do W arszaw y 
umeblowanie zamku, pałacu Łazienkow sk ie­
go i skierniewickiego. Prow adzone są prace 
przygo tow aw cze do zwrotu koiekcyi p. Kro- 
snowskiego, który bogate swe zbiory dziel 
sztuki ofiarował Państwu polskiemu, obecnie 
zaś pracuje w raz z komisyą nad sprowadze­
niem tych arcy dziel do kraju. Równocześnie 
rozpoczęły się prace w  „Orużennoj Pa łacie " 
gromadzenia zb iorów  Tow arzystw a  P rzy ja ­
ciół Nauk. Tow arzystw a  Opieki nad Zabyt­
kami.

Co się ty c zy  należności za pozostawiony 
w  Rosyi tabor kolejowy, otrzymaliśmy zaled­
w ie pierwszą ratę w  sumie 10 milionów w zło 
cle, w  połow ie w  kosztownościach. Ocena 
kosztowności była przedmiotem sporów. W  
M oskw ie nie znają zupełnie cen kosztowności 
na Zachodzie, przyjęto w ięc ocenę tym czaso­
wa, a ostateczna ocena dokonana będzie w  
W arszaw ie.

Następna rata wypłacona zostanie w  sty­
czniu

Wymiana hletów berpłatiiych 
lob ulgowych,

U :>tva z zagranicznemu kolejami,
Lwów, *1. grudnia .

Na podstawie umów zawartych przez mi­
nisterstwo' kolei żelaznych w Warszawie z za­
rządem czesko-słowacku h kolei państw, i austr. 
koleją południową w sprawie wzajemnej wymia­
ny biletów bezpłatnych iub ulgowych dla praco­
wników kolejowych oraz członków ich rodzin, 
mmisterstwó kolei żelaznych pr yjęło na siebie 
zobowiąz >nie, i i  w pewnych wypadkach udzie­
lać fcędde pracownikom kolei zagranicznych 
biletów bezpłatnych, członKom ich rodzin bile- 
‘ów ulgowych ze zniżką 50 proc. od ceny ta­
ryfowej. Wzaraian zaś za to te same ulgi będą



przyznaw ane przez zarząd koleł zagranicznych  
pracow nikom  polskich k o ld  państw ., tudzież ich  
rodzinom .

B ilety  za granicę będ ą  przyznaw ane tyiko 
w w ażnych  w ypadkach , a m ia n o w ic ie :

1 ) na w y jacd  na kuracyą i tylko w ów czas, 
gdy kuracyi nie m ożna od yć z pow odzen iem  

w kraju.
2. W  innych w ypadkach  nadzw yczajnych .
Dotychczas zaw arto  um ow y co do w za je ­

m nego  udzielan ia u ig przy p rze jazdach  praco ­
w n ików  ko le jow ych  i ich  rodzin  z zarządem  
czesko -s łow ack ich  kolei państw , i austr. ko le ją  
polu  'n iow ą.

(D z iw ić  nas m usi, że ana logiczne j um ow y  
nie zaw arto  dotychczas z  sąsiadu jącą  i zaprzy­
jaźn ioną  Rum unią. Przyp . R e d .).

Zaprowadzenie ivzmożon j kon­
troli w gospodarce kolejowej.

Dawna okazała się niewystarczającą.
W arszawa, 1. grudnia.

.Przegląd W ieczorny" donosi z W arsza­
w y, iż w  mimsteryum kolei żelaznych pracnje 
się obecnie około reorganizacyi kontroli mini- 
steryabiej, która okazała się niewystarczają­
cą. Oprócz kontroli administracyjnej, która 
będzie skoncentrowana w  departamencie ad- 
piinlstraćyjnym, stworzona będzie przy de­
partamentach technicznych, stała kontrola 
techniczna, której organy będą obowiązane 
do spełniania czynności kontrolnych w  po­
szczególnych dyrekcyaeh kolejowych i na li- 
jnii, przez pewną określoną ilość dni w mie­
siącu.

Każdy dział kontrolowany będzie przez 
odpowiednich specyalistów.

Niemcy śląscy za walutą polską.
Ośw iadczają to grupy przem ysłowe  

niem . na G órnym  5 lą^ku.

Bytom, 1. grudnia.
Pisma śląskie donoszą, że grupy przemy­

słowe niemieckie na Górnym Śląsku oświad­
czają się za wprowadzeniem w  polskiej części 
Górnego Slaska waluty polskiej. Przemysłow­
cy motywują to tem, że dostarczenie 'waluty  
piemiecldej na G. Śląsk będzie bardzo utrud­
nione, a z biegiem czasu trudności te jeszcze 
się zwiększą. Dla producentów korzystniej- 
szem jest opłacać koszta produkcyi gorszą

^ Z L A K A M I  W I E D Z Y .

Epokowe wykopalssko.

Str. 4_________________   ;

Wykrycie szczątków pierwotnego człowieka. —  
(Olbrzymie zainteresowanie obu obozów ucsBouych. 
—  Dotychczasowe zdobycze. —  leli pochodzenie 
I wiek. —  Najnowsze wykopaliska w Rodbźyi w 

Afryce. —  Nowy typ pierwotnego człowieka.

Kraków, w  listopadzie.
W  ostatnich dwu tygodniach światem cyw&i- 

gacyjnym. zajmującym się problemami nauki, 
wstrząsnęła żywo i ogromne zainteresowanie w  
pim wywołała wiadomość o wykryciu nowych 
szczątków pierwotnego człowidką, a szczątków 
obfitych i tak znakomicie utrzymanych. Idzie tu
0 ów „misiing link“ , o owo ogniwo tak namiętnie
1 z takim zapałem poszukiwane przez biologów i 
fśłuiogów przyrody, pragnących zdobyć doświad­
czalny dowód dogmatu, wynikającego w  sposób 
konieczny z monistycznego światopoglądu, dogma 
tu o pochodzeniu człowieka od zwierzęcia. Oczy­
wiście każda zdobycz chociażby najdrobniejsza 
na tem polu, musi wywołać olbrzymie zaintereso­
wanie stron walczących, zarówno ewoluąyonistów, 
fek i kreacyonistów, twierdzących, że człowiek po

wałntą, sprzedawać zas produkty za lepszą
walutę. Na zapłacenie maszyn i surowców  
potrzebne są waluty obce, które jednakże mo­
gą być zastąpione nadająccmi się do eksportu 
surowcami. System ten wprowadzono w ko­
palniach krakowskich i dąbrowieckich, które 
ekspedyują część węgla za granicę, jako kom­
pensatę walutową. Z tych względów waluta 
polska byłaby dla przemysłu górnośląskiego 
najdogodniejszym 1 najlepiej kalkulującym się 
środkiem płatniczym.

Cerkiew prawosławna w Polsce 
korzystać bedzlo z praw zagwa­

rantowanych konstytucją.
Oświadczył to Naczelnik Państwa.

W arszawa, 1. grudnia.
(Tel. w ł.) Onegdaj prryjął Naczelnik Pań­

stwa Piłsudski na posłuchaniu arcybiskup* 
prawosławn. dyecezyi warszawskiej 1 chełm­
skiej Jerzego, z (którym konferował przez 
czas dłuższy. Naczelnik Państwa zapewnił 
arcybiskupa, że cerkiew prawosławna w  Pol­
sce korzystać będzie z wszystkich praw, za- 
gwarautowąnych konstytucją,

Ukwidaoya m n st aprowśzacyi
ukończona zostanie z początkiem 

roku przyszłego.
Warszawa, 1. grudnia.

Likwidacya minlsteryum aprowizacyl po­
stępuje w szybkiem tempie naprzód. Obecnie 
likwiduje się resztki urzędów drugiej mstau- 
cyi (wojewódzkich). Równocześnie przystą­
piono do zwijania urzędów centralnych, tak 
samego minlsteryum, jak i podległych mu u- 
rzędów: zbożowego, ziemniaczanego i Pu- 
zappu.

Dochodzenia karne w  związku z niedo- 
starczonym kontyngentem zboża utrudniają o- 
stateczną likwldacyę.

Likwidacya ukończoną zostanie z począt­
kiem roku przyszłego.

- - - .  „OAZCTA WIECZORNA*

Z  D N I A

Czem się ludzie chwalą?
5 Lwów, 2 grudnia. 

Niedawno temu przeczytałem w  ..Szczutktt" 
anegdotę o Kettenhendłerze, który, rywalfenjąc z

wstał przez akt twórczy. Istoty najwyższej, której 
byt zawdzięcza cała przyroda.

Jak wiadomo dotychczas te zdobycze są nie­
liczne i wartościowo skąpe. Prócz kilku mniej­
szej wagi, redukują się głównie do trzech najwy­
bitniejszych, znanych już chociażby z nazwiska 
każdemu, bo ustawicznie przez nauki biologiczne 
i filozoficizno-przyrodnicze wymien_ane i oma­
wiane. Jest to najpierw sławna czaszka z Nean- 
derthal pod Dusseldorfem, opisana w  r. 1858 przez 
Schafhausena w  Archiy Miillera, dalej czaszki wy­
dobyte w jaskini w Spy w Belgii i opisane w  ro­
ku 1886 na kongresię w  Namur ! wreszcie czaszka 
i może szczątki inne, jakie lekarz wojskowy ar­
mii holenderskiej dr. Eugeniusz Dubois odkrył w  
latach 1891 i 1892 na Jawie, około Trinil, na le­
wym  brzegu rzeki Bongawan.

Szczątki odikryte przez Dubois składają się 
z górnej części czaszki, która, jak się zdaje, była 
■nizka i miała bardzo silnie rozwinięte luki ponad- 
brwiowe, dalej dwa zęby i kość udową. Zęby i 
czaszkę znaleziono razem, zaś kość udowa leżała 
o kilka metrów od innych, lecz mimo to dr. Dubois 
był przekonany, że udo, zęby i czaszką należały 
do tego samego osobnika 1 że są ted kości istoty, 
pochodzącej z plejstocenu, a stojącej w  pośrodku 
między człowiekiem i w-yższemi małpami i stąd 
nazwał tę istotę „Pithecantropus erectus", małpo­
lud wyprostowany. W yw ody Dubois spotkały 
się z ostrą krytyk®, poczynając od samego V « -  
<howa i dziś przeważa zdanie wśród przyrodni-

jakimś jasworywezn- zafundował wbi* <0* ropr*
zenutcył merresą, zaś pani Keflenhendler aa pnty 
jęciu w  *wyru domu z dumą rekomendował* tą 
osobą, przedaUwtojęc ją:

—  Naszą inetresa!
Jest to jedna z najprawdziwszy cl anegdot 

świata, nawet o podłożu historycznem N* mar 
łych i ubogich dworach książąt tuerucckłch, na­
śladujących Burbomów, był zwyczaj, ii pewna da 
ma dworu odgrywata dla reprezentacji rolę —  
metresy książęcej. Polegało to na tem. Iż podczas 
galowych recepcyi lutążą JromprumitowaJ »ię** 
rozmyślnie z ową damą. uchodząc x nią w kąt, 
gidzie przez parę minut niby poufale, bez świad­
ków rozmawiał. Przyjemność —  bardzo mała, ale 
jsozory“ były ocalone 1 świat mógł trąbić, że ni* 
tyiko Lndwlk XV ma iw® Duharry, ale j k®. Joa­
chim, czy jak tam — też.

Ale pocc książąt?
Wkłzfefoai w  Moskwie jhodhka. Mryfcanta, 

który na występy swej przyjaciółki, pewnej akto
roczki warszawskiej, sprowadzał stal* żoną I do­
roślejsze dzieci On sam, wyełectntowany f wy- 
śwteżooy, siedział w  pierwszym rzędu* foteO. m  
cfcrlna jego w dwwfeiestym. Podczas antraktu, 
przechodząc koto żony, olśnionej 1 upokorzonej 
świetnością przyjaciółki męża. mrugał znacząca 
jednem okiem ! mruczał:

—  Rozumiesz, muszę teraz iSt « *  ttej ca ■«*■ 
IJsyl

Jestem przekonany, że w  oczach' żony byt 
wtelktl

IPamlęfcnn też bardzo zabawną hasąrrrę w  KI
fowie. Schodziliśmy się tam w Kaw to ni ..Franr 
cois“, bardzo zresztą prajrzwohej, pierwszorzę­
dnej, ale gdzie — zwyczajem pdryskkn i rosyj- 
skhn —  punktualnie i Uczni* uczęszczały też i 
.,te panie“. Były to osoby wielce przystojne, nad­
zwyczaj szykowne i wytworne, ubrań* bardzo o- 
legancko, błyszczące od złota I kiejnotów, a a*- 
perfumowane do niemożliwości Galicyante, zwła­
szcza Lwowiacy, udawali wprawdzie, że ich oto 
widzą, w  n&eczywistośsi jednak ^donny“ te bar­
dzo Urn imponowały, w czcm też nie byk? ndc <u> 
wnego, jako że istotnie mogły się podobać.

Pewnego dnia ktoś, śmielszej na t e r , zaczął 
je wychwalać. A jakie to ładne kobiety, jakk ele­
ganckie., jak się dobrze ruszają, i  jakim wdzię­
kiem, jak niepodobne są nic do ordynarnych, wy­
zywająco ubranych kokoł w  styfu wiedeńskim 
htb budapeszteńskim, jak we Lwowie, nSktby ich 
nawet nie posądził o uprawianie tak brzydkiego 
rzemiosła, *  ie taką mają kulturę, taki przyzwoi­
ty sposób zachowania się.

ków, że kości z TrinS są kośćmi człowieka, a we* 
dług Maneuyiera „homo javiens:e“ chodził w y­
prostowany, był wzrostu średniego, a czaszka 
jego, o pojemności 900 do 1000 cm. równała się 
czaszkom niektórych dzisiejszych dzflrtoh ple­
mion ludzkich.-

Co do wieku prawdopodobnego trzech tyclt 
wykopalisk, tc najstarsza jest czaszka z Jawy i 
pod względem anatomicznym stoi ona z dotych­
czas opłsanycb ludzkich czaszek najniżej, a wskaż 
mik jej (to jest Iloraz stokrotnej szerokości przez 
długość czaszki, liczoną od gładyszki do ostat­
niego punkru kości potybcznetf) wynosi 70, a więa 
należy do czaszek długich. Następną co do wieką 
byłaby czaszka z Neanderthal o wskaźniku 73 do 
76 i wreszcie dwie czaszki 2e Spy, o wskaźniku 70 
i 75. Wszystkie te czaszki, zdaniem antropologów, 
należą do plejdoscenu i wykazują fakt niezmierni* 
ważny, że cechy istotne człowieka przetrwały n<| 
tam h czasów aż do .nas niezmiennie, że więc do 
ty ■-zas naukowo wykazać nie można, Istnienia 
róknych gatunków człowieka, a teoryę, jakoby 
właściciel czaszki z TrinS należał do innego ga­
tunku, rriż człowiek ze Spy, dzisiaj powszechni# 
przyrodnicy odrzucają.

Wykopalisk obecnych, które chdemy ooisad, 
dokonano w Afryce, w północno-wschodniej Ro- 
dezyl,, w  jaskini kopalni Broken-HiH, w  odległo­
ści około 150 mil angielskich na północ od rzeki 
Rufue. Jaskmia ta zmaną już była od, lat 
* od kilku łat londyńskie Brłtish Mnscmn o trzy-
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t E B i łA C Z K A  Z E  S T A M B U Ł U
Vvy;w. rnid .miery bfis « . —  Włamwść wypożyczalni *Jutrz-nka*, Lwów, 'i-ao Ma]a 11.

Słucnaio tego pteuk pochwalnego w  milcze­
nia klfku poczciwych Lwowiaków, *ś  jeden *  
nich, obrażony tym brakiem patryutywnu lwow­
skiego, westclmąt smutnie i rzeki:

—  Et, daj pan spokój! Miał I twftw swoje u- 
trzymaokU

Hec*.

M a t r  f e ^ l w t o r t .  

j .  s T y c z .  
Z  cyklu ,S N y * .

ATRAMENT.
rw a  pn i  mcm biurku skeded 
I pisze —  psxe —  pisze i 
Słyszę, jak pióro płynie 
Posuwa sk) wśród ciszy —  —. i

Któś d rr fi z  Sctan w ychodzi,
I drae spisane kartk i -

Jak najwyraźniej słychać 
Szdest rtudarcjh wartki —  —  *

Ktoś trzeci wprost z  podłogi 
Na kark okrakiem siada,
Prz*-. rju.uę mu zagląda 
I sens pisania b ad a  -

A pottsn dwóch się śmieje 
Skrzeczącym, przykrym śmitohtne,
I Śmiejąc się, skąd. Wyscdi 
iW sm kają w h r  z pospiechem.

A tylko ten pfszgcy,
Coś jeszcze kreśli, znaczy —  —
Aż głowę w  ddl pochylfi 
i głośno, głośno płacze —•

W  tym płaczu się rozpływa
przem ien ia  i p r z e t w a r z a ---------
I czarnych łez kroplami 
Wpada do kałamarza.

mywało wydobywane z niej odłamki kości, które 
widocznie były kośćmi zwierząt stanowiących 
pokarm przebywających w  jaskini ludzi i mięso­
żernych ssaków. W  ciągu kopania wydobyto z ja­
skini wiele setel ton, jak opisuje korespondent 
„Tlmesów11, kopalnianych szczątków słoni, lwów, 
jeopardów, hypopotamów, antylop, ptaków, nie­
toperzy, lecz na szczątki człowieka nie natrafio­
no. Dopiero przy końcu ubiegłego lata, w  głębo­
kości f>0 stóp poniżej powierzchni wody, napotkał 
mr. E. Barren na zupełny szkielet człowieka, oto­
czony miękkim kruchym konglomeratem z ołow hu 
Szkielet ten składa się z  czaszki, chociaż bez 
szczęki z kości krzyżowej (os sacrum), z kości go- 
łeniowej (tibia) i z dwóch kończyn kości udowej 
(feimir). Skarby te znajoują się już w  londyń-skiem 
jBrłtisłi Museum, dokąd je osobiście w darze przy 
{wiózł .dyrektor towarzystwa, którego własnością 
jią kcpakńe owe w' Broken liąL

i Opis I fotograficzna reprodukcyę czaszki po­
daje dr. Arthur Sn,'dl Woodward, członek kró- 
Jewskiej akademii, w  czasopiśmie londyńskiem 
^ a tu ra “ z 17. z. m. Czaszka jest tak doklai-inie 
gachów ana, że wygląda jak świeżą, straciła tylko 
srwe części miękkie, lecz nie jest nawet zmlnerali- 
gowana. Jest ona —  zdaniem Woodwarda — bar­
dzo podobna do czaszki z Ncandertlial, typowo 
judzka, o pojemności, niestety, jeszcze niewymie- 
{rzonej dokładnie, lecz większej, niż najniższa, 
(jiap"tykana u dzis.ejszego człowieka. Twarz duża. 
ęjężka, przypomina nieco typ małpi, a wybitnie

,NjJmkds2y* laureat
nagrody Nobla.

Anatol France nagrodzonym, —  W  księ­
garni ojca czerpał obficie wiadomości —  
Dzłeia Francja. —  France k-yi/Llem U- 
t erach hn „Temps*^. —  A r ty k u ł z tego 
czrst. łrresu zebrane w  cztery tomy. —  
Małżeństwo. —  Nagroda zapewni pisa­
rzowi ntnrawteło^ć mi.eryamą. —  W y ­
wiad. —  France o swych | łanach na przy- 
SosF \L —  Nowe dzieło. —  Projekt książki 

o wojałe.

Paryż, w  listopadzie.

W brew  przewidywaniom, jak wiadomo, 
szwedzka akademia umiejętności, której przy- 
sługuto prawo decydowania w sprawie przy­
działu nagród fundacyi Nobla, przyznała lite­
racką nagrodę za rok 1921 Anatolowi France, 
znakomitemu pisarzowi francuskiemu, nie zaś 
angie'skim kandydatom do tego odznaczenia, 
„Najmłodszy11 laureat nagrody Nobla urodzo­
ny jest w  Paryżu w  r. 1844. W łaściwe nazwi­
sko "jego brzmi Anatole Thibaułt. Jest synem 
księgarza, w którego n r gazy nie czerpał wła­
śnie od najwcześniejszej młodości dobry
smak i namiętność do czytywania rzeczy pię­
knych. Rozpoczął swą działalność literacką 
dwoma tomami poezyi, które wystarczyły do 
ugruntowania jego sław y: „Les Poemes do-
rćs et les Noces corinthiennes1*. Wkrótce uka- 
zato się pierwsze dzieło: „ Io  crime de Svlve- 
stre Bonnard11. Następnie do prac najsławniej­
szych należą: ,L a  Vie et les Opinions de Je- 
rome Coignard11, „Thais11, „Le Lys rouge11, 
„La Rotisserie de la Reine Pedauque“, następ­
nie: „L/Orme du Mail“, „L ‘Anneau d‘amćthy- 
ste“. „Le Mannequin d‘osier“, „Vie de Jeanne 
d‘Arc“, „Pierre Noziere11, „Histoire comiąue11, 
„La RevoIte des Anges“, „Les Dieiry ont soIf“, 
,.L‘Ile de Pingouins11, „Cralnquebille11, „Les 
Sept Femn.es de Barbe-Bleue et autres contes

rozwinięte łufcl pónadbrwiowe i nizkłe bardzo czo­
ło uderzają udrazn. Na pierwszy rzut oka czaszka 
ta podobna barduc do czaszki z Jawy, jest jednak 
większa i zdaniem Woodwarda, nie jest z nią bli­
żej spokrewniona.

Dtuigość czaszki od gładyszki t. j. środkowej 
części kości czołowej, aż do mionu to jest do koń 
ca kości potylicznej, wynosi 210 mm., największa 
zaś szerokość 145 nim., jest więc długa, o wskaź­
niku u9, wysoka zaś na ld l mm. Wyrostek sufito­
w y mały, lecz ludzki, przewód uszny krótki i sze­
roki, jak zawsze u człowieka, zaś otwór wielki u 
podstawy czaszki wskazuje swem położeniem, 
że czaszka była doskonale zrównoważona, gdy 
ciało było wyprostowane, pionowe. W  nosie, przv 
pomihającym położeniem otworów nos goryli, jest 
jednak kolec nosowy (spina nasalis) bardzo widocz 
ny, podniebienie dutże, lecz całkiem człowiecze, 
jak również zęby, których szczegółowe pomiary i 
opisy podaje Woodward.

Zdaniem tegoż autora mamy tu do czynienia 
z now ym typem pierwotnego człowieka* którego 
oznaoza jako „homo rhodesiensis11, w  odróżnieniu 
o-l „homo r_ianderthalicnsis“ , człowieka z Nean- 
derthal i jemu podobnych. Chociaż bowiem czasz­
ka rodczyjska jest baidzo pozornie podobna do 
czaszki z Neanderthal, to jednak Woodward waha 
się cbjąć oba typy jedną rasą, a to ze względu 
r.a kości goleniowe, długie i smukłe, o wybitnie 
nowożytn> m typie. Kości wskazywałyby, że .Jiomo 
rkodensis" uważać należy za osobnik, należący

h.tt'/effiens*. Od kilku łat publikował Anatol 
France studya socyoiog^czne, jak ^L‘Eglise 
et la Republiquc“, „Vers le temps rreilleurs". 
Dawniej dzierżył w „Tempa11 berło krytyka 
literackiego. Artykuły jego t tego okresu, ze­
brane w  cztery tomy, są ogólnie poszukiwane. 
Członek Akademii Francuskiej od około lat 
dwudziestu piedu Anatole France przestał 
brać udział w  pracach w  Akademii w  czasie 
afery Dreyfussa l od tej chwili nie ujrzano go; 
więcej w tym gmachu*

Jak wiadomo, France, Uczący obecnie 77} 
lat, ożenił się przed rokiem z młodą w dow ą  
i w  ostatnich cwuich pismach niespodziewanie 
wystąpił jako zwolennik komunizmu, co u licz­
nej rzeszy zwolenników jogo uywułaic przy­
kre zdziwienie.

Jedno z pism francuskich zamieszcza 
w yw iad z laureatem nagrody Nobla. France 
m ówi;

—  Pyta mnie pan, czy cieszy sfę z otrzy­
mania nagi ody Nobla. Jeśli nk up awia się 
jedynie czystej literatury —  a kto pisze dzii 
jedynie, aby być literatem? —  wtedy są po­
żądane wszelkie objawy, które przysparzają 
autorytetu naszym dziełom. Dlatego jestem 
bardzo wdzięczny sędziom i ich bezstronno­
ści. Wyroki ich mają międzynarodowe zna­
czenie I to mnie specyalnfe cieszy, gdyż w y ­
rok komitetu Nobla będzie porwierdzeniem u- 
jętej przezemnie najwyższej prawdy, jaki da­
ła nam wojna: konieczność stosunków ducho. 
wych z zagranicą11.

O swych planach mówi France: „Mam  
plany, dlaczegoby nie? P lary  ma tylko sta­
rość. Wkrótce ukaże się moje nnwe dzieło 
„La Vie Heureuse11. Ma ono wstęp, parę no­
we! I zakończenie. Potem zamierzam wziąd 
się do napisania książki o wojnie. Chcę ją tak 
napisać, aby możliwie nikomu nie dokuczyła, 
aby jak najmniej ludzi gniewała i. martwiła, na­
wet jak najmniej żołnierzy i podoficerów, Za­
mierzam zrobić z niej alegoryę11.

Na pytanie dziennikarza, co było najwięk­
szą jego radością, France odpowiedział: „Ni­
gdy nie traktowałem życia w  ten sposób, by 
ono nam radość przynieść miało. W  dziele 
mein „La Vie Heureuse11 opowiadam historyę 
pana Dubois, który powiedział mi kiedyś: 
„Nie bądź literatem. Jeśli będziesz pisał i nie 
znajdziesz uznania, będziesz śmieszny* ale je­
śli zdobędziesz uznanie, wtedy przepadło!11.

„Nienawiść i niesprawiedliwość, jakie 
spotkałem w życiu, przekonują mnie, iz czło-

do rasy starszy, mJŹ „homo mcandert! aRensfe14, 
m cie do rasy bezpośrednio przed nią istniejącej.

Jak widać z dorywczych jeszcze prawie wia­
domości, jako o tej niesłychanie ciekawej nauko­
wej zdobyczy się rozchodzą, mamy ta do czynie­
nia z iaktem cCa hlstoryl rozwoju człowieka bar' 
dzo ważnym, jak niektórzy podnoszą, epokowym 
Oczywiście kości te, które przyroda lakonicznie 
mięldzy uczonych rzuciła, staną się zapewne ko­
ścią niezgody, dysput i polemik, ale walka teka 
byle prowadzona w  sposób właściwy i kierowana 
wyłącznie pragnieniem zdobycia prawdy, jest 
wcaśnie najlepszym środkiej do postępu i pogłębię 
nia wiedzyrnaszej. Ma nią też i kreacyoniści pa­
trzyć mogą z zupełnym spokojem, tem bardziej, 
że w  sprawie zjawienia się i roli człowieka na 
ziemi głos ostateczny i rozstrzygający przypaść 
musi nie paleofttćttogw ani anatomii, lecz filozofa 
przyrody.

Foliks HortyńskL

ł V
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wiek ten miał racyę. Mówi on to samo, co [zapłacili? 
Marmontell o Rousseau i Volta irze: „C zy  sia- j 
wa warta jest tej ceny, jaką ci ludzie za nią

(r.)

Groźba strajku pracowników gminnych.
U z a sa d n ie n ie  p rzed ło żo n y ch  p o stu la tó w .

Postulaty pracownik4w miejskich były dotychczas zawsze załatwiane ugodowo. —  Sposób 
regulowania poborów pracowników. —  Nagła zmiana systemu. —  Czego domagają się pra­

cownicy?

Lwów, 2. grudnia. 
W  sprawie zatargu, jaki wybuchł między 

gmina m. Lwowa a pracown&ami przedsiębiorstw' 
tniejsk., otrzymujemy ze strony inter. następują-. 
rce oświetlenie wspomnianej sprawy: Dowodem,

uifesae od cen w ostatnim tygodniu. Na posiedze­
niu komisy: 28. listopada br. gmina zajęła niespo­
dziewanie stanowisko odmienne od dotychczaso­
wego. Mianę wicie ceny podane przez miejski u- 
rząd targowy uznano za wygórowane i podawa-

iż pracownicy gminni rozumieją ciężkie położenie ' no ceny zupełnie dowolne. W  ten sposób prze
finansowe gmłny, jest fakt, że od 18 miesięcy 
przeprowadzają swoje jwstidaty w  sposób ugodo­
wy. Przyznać nałeży, że postulaty te ze strony 
gminy były dotychczas traktowane z  należytem 
groffumienfem i trwagiędnienitm wi miarę możno­
ści. To tei dzięki temu Lw ów , potrafi? uniknąć 
łtrajków pracowników miejsk., które miały miej­
sce w  snnycn miejscowościach.

Pobory pracowników gminnych były regulo­
wane w ten sposób, le dla pewnej stale określonej 
Oości nierijędnycfa do bycia artykułów, wstawia­
no ceny tychże ustalone w  porozumieniu z miej­
skim urzędem targowym. Porównanie kosztu tej 
trstakmej Boód artykułów z kosztem w  miesiącu 
styczniu, określało wysokość dodatku, w procen­
tach od płacy w  styczniu 1921 r. Ceny artykułów 
(były notowane co tygodnia, a przeciętna tych cen 
$ czterech tygodni dawała cenę danego artykułu 
każdego miesiąca. K.otułsya porozumiewawczo - 
cennikowa ustalała wysokość dodatku procento­
wego każdego miesiąca z dołu.

Cetry artykułów żywnościowych, podawane 
przez miejski urząd targowy były zwykle niższe 
jod cen rynkowych, a przy stałym wzroście dro­
żyzny, cetry przeciętne za każćb miesiąc były

prowadzone obliczenie wykazało zwyżkę w sto­
sunku do stycznia o 21 p t o c . Obliczenie jednak 
dokonane w  dom następnym przez upoważnione­
go przez komfeyę p. iluż. Dziewońskiego i repre­
zentanta robotników w sposób dotychczas prak­
tykowany, wykazało zwyżkę w  stosunku do sty­
cznia o 75 proc. <

Zwyżka ta powstała z tego powodu, że w 
październiku, który był miesiącem wybłtnłc rw yż  
kowym, ceny przeciętne, były znacznie niższe, 
niż ceny w  ostatnim tygodniu października, a któ­
re to ceny, dopiero w  drugiej połowie listopada 
uległy pnzy niektórych artykułach zniżce. A za­
tem tych 75 proc. nie jest podwyżką płac, tylko 
zaległością z ubiegłego miesiąca.

Reprezentanci robotników domagają się kate­
gorycznie zatrzymania dawnego systemu oblicza­
nia podwyżki. Ufają tei, i i  p. wlceprez. dr. StaM, 
który jaln przewodniczący komisyi cennikowej 
potrafił niejednokrotnie łagodzić ostrzejsze koiu- 
Sfkty i tym razem spiawę tę pomyślnie załatwi i 
nie dopuści do wybuchu strajku, te mb* rdz lej, że 
kwota, o którą idzie, nie przenosi sześciu 
miftonów, a wfęc tyle, ile straty przyniósłby e- j 
wentualny dwudniowy strajk.

Zlot ot 2 0 -k or .1 l7 ')0 — 1180#, 20 -fran k ów il 
11103— U  200, 20-m orkówki 12200— 12300, funty 
szteriingi 11500 —  11800, 10 -rublów ki 13800—
14300, dolary 3230— 3250.

Srebro: Korony eustr. 185— 190, floreny 470  
— 480, ruble 770 —  800 kopie|hi 2 83— 3-03, 
dolary amerykańskie 2800— 2853, połówki i 
ćwiartki 2600— 2650, dolary kanad- 2403— 2453, 
próbne 2200— 2250, leje 160— 165.

K R O N I K A .
REPERTUAR T E A T R Ó W  MIEJSKICH

Teatr Wielki:
W  piątek 2. grudnia o godz. 7‘30 „Kobieta 

która zabiła" sztuka w 5 afctach Garriksa.
W  sobotę 3. grudnia o godz. 3*30 pop. „Dzia­

dy" sceny dramatyczne w  6 odsłonach Adama 
MSclne*wicza.

W  sobotę 3. grudnia c godz. 7‘30 - „Gnegm" 
opera w 4 aktach Czajkowskiego.

7*30 „Nina" 

7 * »  ,Nm£“

Traktat angrski — sukcesem Francy] a porażka Anglii.
Usposobien ia 2agr. zmieniło się na korzyść  Polski.

Taka fest opinia dypl. kóJ, frant*.
Paryż, 2 grudnia, j cyalriie bezrobocia. Wszystko to zmusza Anglię 

(A . W .) Paryski przedstawiciel Ag. A. W. nad i do umiarkowanej polityki ekonomicznej w  stosun 
oyła następujące dane o poglądach miarodajnych i ku do zwyciężonych Niemiec, 
kół dyplomatycznych francuskich na obecną sy-
tuacyę polityczną:

1) Traktat Fnaooyi z rządom Angory stanowi 
ptezatprzioczony sukces dyplomauyi iranduskki i 
fest dotkliwą porażką polityki CSrzona.

2) Drugą przyczyną ujawnionego ostatnio 
^deoerwowauia polityków angielskich jest kora- 
pfmiie fiasoo ich polityki względem sowietów, ró­
wnoznaczne z tryumfem polityki francuskiej, któ­
ra rozważnie w  dalszym ciągu unika nawiązania 
Stosunków z rządom sowietów.

3) Punkt ciężkości obecnej sytuacyi politycz­
nej polega na przywróceniu normalnych stosun­
ków handlowych między poszczegółnemi pań­
stwami

4) Co się tyczy spraw polskich należy stwier-

Z N IE O F IC JA LN E J  G IE ŁD Y PRZS.DP04L.
Lwów, 2. grudnia.

Na marki n!em:eckie w dalszym ciegu 
haussa, spowodowana zwyżkę not:wab w Zu­
rychu. Dolary nieco spadty, reszta kursów walut 
uTzymeła się w ramach wczorajszych. O rót 
sir,by z wy:ątkiem r,a marki niem5eckie, które 
są poszukiwane.

Dolary amerrkeńskje 3353— 3370, R4vrki 
dwójk5 3253— 3283, dołnrv kanadyjskie 2930 — 

2950, 1 -ki i dwójki 2850 —  2863, marki nie­
mieckie 19 >0— 19*80, setki 18 50— 18 60 drobne 
17*60— 17-80, leje 23*50— 24 20. drobne 02.00— 
22"20. czeskie korony 4P-*00— 42'00, drobna 33*00 
do 39*00, austryackie tysiączici 1450 — 1500, setki

idzić, że usposobienie zagranicy zmieniło się na 140*00— 150*00, 50-lcoror.ówki 50*00
20-ho remów ki 16*00 — 16'SO, 10- koron. 15*00 —  
15*20, 1 -ki i 2-ki 0 00—  0*00 ruble 5-sctki 1*50

2*70,
* 1 0 - 7 * 5 5 — 1*65, reszta drobnych od 0*90 — 
1*35, dumskie tysięczkl 32*00— 40*00, aumskla 
250 rb. 24*00— 30*00. karbowańca 2*80— 3*00, 
hrywny 6'00— 9 00 franki fronc. 230— 240, 
funty szterl. 13500— 14009, franki szwajcarskie 
500— 550.

paszą korzyść, do czego zwłaszcza przyczyniło 
fię zawarcie ugody polsko-czeskiej, jako też zim 
ca krew, jaką rząd polski wykazuje w swych sto i - 40, setki 2*00— 5*59, 25-rublówkj 1*90 
guńkach z rządem sowieckim. Fakty świadczące 
C tera, że Polska jest państwem o tendencyach po 
tojowych i wysffld swe zwraca w kierunku upo- 
fzdkowania swej gospodarki, wpływają na ustalę 
pie się ooraz bardziej dodatnich sądów o Polsce.
Energiczna polityka polskiego ministra skarbu, da 
tąca do uregulowania finansów państwa daje gwa 
eancyę, że Polska w ooraz większym stopniu sta­
wać się Łodzie czynnikiem mogącym zaważyć na 
fshiienłu sto równowagi pofityemej i ekonomicz­
nej w Europie. PódkreśDć również należy dodat­
nie wr*zm k pnwsfałegu dotychczasowych roko­
wań wstępnych poi&ko-niemicckich w Genewie.

Si PoWMsa aotMafca wobec NtonHec! uywo- •
(w *  (WŚ gy*ta«QH d m n r ic z ą i  W. Brytanii, spe- j

55*00,

T e a tr  M a ły :

W  piątek 2 grudnia o godz. 
sztuka w  4 aktach L. Kasnpfa.

W  sobotę 3 grudnia o godz. 
sztuka w 4 aktach JL Kampfa.

Teatr No.woScI.*
W  piątek 2. grudnia o godz. 7*30 wiecz. 

„Ostatni walc" operetka w 3 aktach O. Straussa.
W  sobotę 3. grudnia o godz. 7*30 wlecz. 

„Ostatni walc" operetka w 3 aktach O. Straussa.
Repertuar B a ga te li NrowskteJ.
Gościnne występy N. Burskiej, H. Ordonów­

ny, H. Lerche, Stanmkiewtaa, Wlndbełma,
Rentgena i innych.

1) Dział koncertowy.
2) „Motel pod wielorybem", rewja w 2 aktach.
R ep ertu a r  T e a tru  H L-ort. „ U L " ,  uL O ssoilń -

skich 10.
1) Część koncertowa z udziałem pp, Arieł,

Troucm, Bronowskiego, MfchaJowskłego. Mirski* 
go, Wiklińskicgo i in. 2) ..Rycerz przemysłu*", 
szkic sparafrazował RujwkL 3) „Wysoki gość** 
żart sceniczny Bronowskiego.

Początek o godz. 8 wieczorem. 4

Lwów, 2. grudnia. 
„Kobieta która zabiła" zejdzie niebawem z a-

fisza teatralnego z powodu premiery „Kręgu in­
teresów". 'Piątkowe przedstawienie tej interesu­
jącej i efektownie wystawionej sztuki amerykań­
skiego pisarza, jaką jest istotnie „Kobieta która 
zabiła" odbędzie się w  tym samym składzie, c o  
dotychczas, z Barwińską w świetnej ro t Lavuifl 
Moorland.

LEW  S I  R O T A
na karate fortepianowym  W Initjrtucis MoaycwiJTHł 
(u!. Sobieskiego I. 4) udzielać będzie lekeyi 3 1 4  gru ­
dnia od godz. 10 reno. Uczni i zainteresowany-h przyj­
muje kancelsrya Instytutu (Sobieskiago 4) <>d 2. grudnia 
od 10— 12 i 4— 6. Dyrektor instytutu
647 L. ja w o rs k i.

Sanatoryum im. Dłuskich dla chcrób 
piersiowych w Zakopanem, położone na Guba­
łówce, 5 kim. od miasta. Otwarte cały rok. —  
Urządzenia sanitarne pierwszorzędne. Staranna 
opieka lekarska. Ogrzewanie centralne, światło 
elektryczne, kuchnia wykwintną. 3969

Zgłoszen ia do Zarządu.

E$zamlQ p a to w e w p
z muzyki złożył z odznaczeniem p. E M IL  M a J M A N  
dnia 29. listopada przed komisyą egzaminacyjny dl« 
kandydatów na profesorów  muzyki w szkołach średnich 

i seminaryach nauczycielskich. 635

[Rozprawa poświęcona cfoem?i organicznej.
Cztery godziny wykładu naukowego o istocie znalezionych kości. —  Trzy trapy. — ' 
Piła żelazna. —  Klucz do willi u waryata. Gy/ałtowny atak adwokata Lagasse. —

Landri* ro.;i notaikL

Paryż, w listopadzie, niej zapefnta safę aatfnrwtf w  Wersało, 'doznaj'
Pn^. -osę. tetor:. z każd,vui uniom t.um- siedemnastefo dnia rozpraw y zapewne ro>4



czarowania, a ambasador Chfn, który zjawi!
się również, musiał przyznać, że zły wybrał 
sobie dzień, jeżeli oczekiwał zajmującej roz­
rywki. bo oto cztery godziny zeszły ira o- 
ichłycn naukowych wyjaśmetftach rzeczo­
znawców, co do lętoty i rodzaju koić3, znale- 
Łiouych w skrzyni z popiołem w  szopie obok 
willi w Gambais. Dła wytworzenia sobie sądu 
o winie oskarżonego były jednak wyjaśnienia 
te nader ważne.

Pada jedno z najniebezpieczn?ej«"ych ze- 
pnań dia Landru: oświadczenia doktora Pau­
la. Landru blady, wsparty na ręce, słucha. Le­
karz. po odrzuceniu szczątków zwierzęcych, 
zebrał 235 fragmentów ludzkich, W tern 111 
czaszkowych, 8 z górnej części stosu pacie­
rzowego, 4 z przedramienia, 65 z rąk, 21 z nóg, 
47 zębów lijb członków uzębienia. Dr. Paul 
tnożo na podstawie tego. stwierdzić istnienie 
conajmniej trzech trupów.

—  Nie posiadaliśmy —  mówi —  żadnęj. 
kości miednicowej, to też mimo niema] zupeł­
nej oewności, naukowo nie mogę stwierdzić, 
czy są to szczątki kobiece, czy męskie. Co do 
zębów, rozpoznaliśmy objekt młody o ładnych 
zdrowych zębach, drugi starszy, o zębach ze­
psutych. Zęby te były wrzucane w  ogień ra­
zem ze szczękami. Niema żadnej wątpliwości, 
Ze są to kości ludzkie, 16 tylko szczątków 
Itwierzęcych. Niesymetryczne przekrojenia 
kości wskazują tylko na jeden cel: zniszcze­
nie, porąbanie siekierą, pokrajanie pilą.

Przewodniczący: W  notatniKU pańskim
W różnych datach istnieją zanotowane wydat­
ki na za kupno pity żelaznej.

landru : Kupowałem ją w  ceiu reparacyi 
willi.

Obrońca rzuca pytanie: Gdyby ktoś, ma­
jący złość do Landru, podrzucił w  G?mba!s te 
wszystkie kości kobiece?

Lekarz: Dla dokonania tego musiałby być 
medycznie wykształcony. Nie, to niemożliwe! 
Trzebaby naprzód te kości piłować, palić, 
Zwapnieć w  Gambais!

Ooin:a prof. Aniony z muzeum łiistoryl 
naturalnej jest tyiko poparciem dla słów dra 
Paula.

Przewodniczący zarządza, by kości pod­
dano oględzinom sędziów, świadków i oskar­
żonego.

" (•

Prz myst i kam m  czn cy 
a d nm:.

9ALSZY C B G  DYSKUSYI W  POLSKHEM TOW.
LKONOMICZNFJW.

Ciężka syluacya prztnnysiu i handlu. —  O  
rozłożenia spłat. — Trudna położeń?© kamie- 
Słicznilipw. —  Wpłaty zapomocą weksli dani- 

now ych .

v Lwów, 2. gn.Hk:a.
(Sp.) Na odbytem dnia wczorajszego posie­

dzeniu Polskiego Tow. Ekonomicznego we Lwo­
wie zakończono dyskusyę naci projektem daniny. 
Jaku referenci przemawiać w- sprawie przemysłu 
I. handlu p. dyr. Merunowicz, zaś w sprawie dani- 
Uy dla kamietiiczrrllków p. dyr. Padewski. Dyr. Me 
nmpwicz omaw;ai głównie stanowisko spółek ak­
cyjnych wobec dafiiny, i domagał się ze wżglt?du 
iw znane stosunki finansowe rcAtoicsia spłaty da- 
nLiy spótek akcyjnych na czas 'ednego roku, oraz 
Uwolnienia od daniny świieżo powsiałyoli spółek 
akcyjnych, które sg. dopiero w  stadyum realizo­
wania swego planu inwestycyjnego i jako takie 
6ic: posiadają żadnego dochodu jeszcze, ani też nie 
gale-ya-śj % żadnymi podatkami. W  dyskusyi nad 
*pnv- r tą 7.an»‘-ah głos: p. toż. Łoziński, dr. Mund 
dyr rw:w>łti, dr P a * I  i dr. Krzomicki, a 
prr- -u^otean przemówień tvch było reroatrywa- 
flfe pidaratwUa przemysłu 1 handlu w

js m t K  w c z P E wy *  . —

Na sali powstaje rumor.
Dwunastu sędziów powstało z ław  i pa­

trzą. Opuścił swe miejsce prokurator, powstał 
* Landru; patrzy i pilnie nadstawia u m

Sensację wywołuję zeznanie inspektora 
policyi p, Tabarant, który stwierdza, że Lan 
dni wyraził się: „N3o złapią mnie**.

Landru: Cały świat w ykp iłby  mnie, gd y ­
b a ń  właśnie akuratme szpicla policyjnego 
brał sobie za pow iern ika!

Zeznaje z kolei p. Lambert, który od Lan- 
dru podiia?ąl willę w Gambais w  1918 roku. P. 
Lambert nie zartieszkał w niej, a klucge od 
niej oddał swemu w oźn icy, który zw aryow a ł.

Obrońca: Klucze od willi pozostały w ięc 
w rękach w aryata ! Panow ie sędziow ie, gdy 
słyszeć będziecie jeszcze o dziwach, dzieją­
cych się w  w illi w  Oambais, zapamiętajcie ten 
szczegół.

Ośmnastą rozpraw ę Wypełnia strona cy ­
wilna sprawy.

Sensacyę wywołuje gwałtowne oskarże­
nie adwokata I agasse, który reprezentuje ro­
dzinę zaginionej pani Pascal. Pan Lagasse 
woła przekonywująco: Gdyby żyła choć jed­
na z tych kobiet, czyż po trzech latach trwa­
nia śledztwa, po dwu tygodniach rozprawy, 
której echo dochodzi do najdalszych zakątków 
świata, choć jedna z nich nie stanęłaby tu i nie 
zawołała: „Nie zamordował mnie. Ja żyją!“
Mówca stwierdza, że system „dyskr^cy! ży­
cia prywatnego" i milczenie „gentleman a“ 
Landru jest podlą komedyą, cynizmem, ma­
nierą fałszerz*, 5 razy skazanego. Landru, 
wybierając 10 ofiar z 283 narzeczonych, w y ­
brał najbardziej opuszczone, najmniej otoczo­
ne rodziną, a potem drobiazgowo, przew-ot- 
nie oszukiwał rodziny zaginionych, chodził Jo 
ich mieszkań, posyłał fałszowane listy, kwiaty 
etc. W  głębi duszy i sumienia jestem przeko­
nany, że Landru zamordował panią Pascal. 
Czekam z ufnością waszego werdyktu, pano­
wie sędziowie! Możecie go skazać bez żadnej 
obawy, bez skrupułów.

Słow a m ów cy odbijają się ponurem e- 
chem po sali, w yw ołu jąc olbrzym ie wrażenie 
na słuchaczach. •

A  Landru ciągle robi notatki w  sw ym  
czerw onym  z e s z y c ie . . .

chwili obecpej, wymagającego specyalnego u- 
względiiienia przy realizacyi daniny, we formie 
rozłożenia, spłaty na pewne rajty, i umożliwienia 
kupieotwu i przemysłowi sprzedaży zamagazy- 
nowanych towarów drogą otwarcia granicy rosyj­
skiej dia celów gospoearczych,

Sytua^yę kamieniczmków omówił p. dyr. Pa­
dewski, przedstawiając trudna po-f łżenfie kamie- 
niczników. Referent proponował, by damnę spła­
cać mogli kamienicznrcy takie i listami zastawny 
n?i, któreby to listy bez potrzeby rzucania ich na 
rynek P. K. K- P. przyjmowała na konto spłaty 
daniny. Wspomniał również p. dyr. Padewski o 
propozycyi, jaka się wyłoniła w  sferach finanso­
wych w ostatnich czasach i którą też p^zedsta wio 
no min. Michalskiemu, mianowicie aby dopuszczal­
ne było przyjmowanie spłaty daniny drogą t. zw. 
weksli dauin&wych, mających zabezpieczenie hi­
poteczne, na wzór dawniejszych weksli podatko­
wych i ażeby w tych wypadkach gdy weksle ta­
kie w czas nie mogłyby być w ykunione, a kootry- 
buent umiał uzyskać na sipłat| weksla pożyczkę 
w  tostytucyi. finansowej, ta pożyczka miała to sa­
mo pierwszeństwo Irpotęczne, które przysługiwa­
ło wekslowi danhiowetna. Zakończył dyskusyę 
prez. ar. Raczyński, zdając srcrawą ze swej bytno­
ści w  Warszawie i informując zebranych, %£ obec­
ny projekt daniny thk dalece odbiega od pierwot­
nego, że z wszelkiemu uwagami krytyczncmi nale­
żałoby się wstrzymać aż do otrzymania nowego 
projektu, zinienionego przez komisy ę skarbowo- 
budżetowa.

Wyniki dyskusyil odbytej podczas szeregu po­
siedzeń sformułuje Wydział Polskiego Tow. Eko­
nomicznego w wystosować się mającem w  tym 
ceh; do Ministerstwa skarbu weiaoryaL,

Z śmianie i dzierżawcy w  sto­
sunku do drnjłiy m Jątkcwoj.

Lwów, 2. grudnia.

Zamiar uzdrowienia stosunków finanso vych 
Rzjczypo: p litej Polskiej znicwolE: Ministra Skar­
bu p. M cha^kego do wystąpienia z projektem 
ustawy o dan nie majątkowej.

Ta ni z ciernie trudna do ujęcia sprawa 
z mkni-tya w proj kcle nastręcza-a każdemu mo­
żność dowolnej interprstacyi, zwłaszcza artykuł 
2(3., który mówi o możliwości żądania pracz 
właściciela od dzierżawcv zwrotu wpłaconej da­
niny w stosunku do rzeczywistych dochodów, 
których wysokość W każlym poszczególnym .wy­
padku ozr cza bomisya obywatelska. Z  powyż­
szego jasno widać, że ile oznaczeń —  tyle za­
rzutów —  t.le  p czucia krzywdy —  lyle spo­
rów —  przewie! ań i t. d.f co wszystko renera 
wzięte nie może s;ę przycz ;n ć do natychmiasto­
wej sanacyi finansów państwowych.

Zarząd Główny Związku zawodowych dzier­
żawców rolnych wystąpił z inieyatywą ustalenia 
wysokości ldziału w opłacaniu przypadającej na 
każdy poszczególny majątek daniny,, tak dla 
dzierżawców, jak dla obywat li —  kierując s’ę 
następującemi zasadami: 1) od opłacani-, daniny 
nie wolno się nikomu usunąć; 2 ) wysortość udzia­
łu musi Lyć rozłożona w sposób sprawiedliwy 
tak na właściciela Ziemi, jak i na jej dzierżawcę -*• 
iako wspdłużytkowcęj 3) ustaler.Ie to powinno 
być zawarte w instrukcyi dla komisyi obywatel- 
skichv czy też w specy* lnem rozporządzeń u wy- 
łonawczem do ustawy o danin ę i 10 w sposók 
iak jasny i prosty, ażeby , ie dopuszczał dowol­
nej interpretacyi.

Wyniiiem wszczętej przez Związek dzier­
żawców akcyi była konfereneya z przedstawicie­
lami Rady Naczelnej Omanizacyi Ziemiańskich 
w Wai szawi , ną ktdi *j po dłuższej dyskusyi za* 
pa Iły  miarodajne uchw. ły zawarte w następują* 
cem p ś ie do Mhisierstwa Skarbui 

N. I. —  A. 258ff.
Warszawa, Kopernika 30, dnia 28. X. 1921, 

Do Pana Min. Skarbu, w miejsca.
Wobec ustalenia za ady, że przypadająca 

z majątku ziemskiego danina obciąin zarówra 
właściciela, jak i dzieriawcę lub użytkownfka 
.loco jnaiatiu, pjrzyczem do komisyi Obywatel­
skiej należeć ma oznaczenie stosunku, w jakim 
kwota dań:ny w nna być rozłożona pomiędzy 
właściciela a dzierżawcę, Zarżą y Organfeacyi, 
reprezrntuiących obie zainteresowane tu strony, 
t. j. Rada Naczelna O. ganizacyi Ziemiańskich w 
Warszawie i Związek Zawodowych Dzierżawców 
Rolny h Chrześcijan Rzeczypospolitej Po'sklej, 
porozumiawszy sie co. do za3ad, na jakich opar‘y 
być winien rozdział daniny, mają zcszczyt za­
proponować Panu Ministrowi wprowadzenie do 
przepisów wykonawczych w charakterze inatruk- 
cyi cii i Komisyi Obywatelskich następujący ar­
tykuł: '

.Kwota daniny, oblicTona dla pozostającego 
w d 'ierż>w it majątku, dzieli się pomiędzy wła- 
śc cielą a dzi:r>aw,cfe iak następuje: a) erzede- 
wszystkiem na w aścicielu oblicza się 40 proc. 
całej kwoty danmy; b ) w majątkach, które r.ia 
uległy zni zczeniu skuciem wypadków wojen­
ny: r 1920 r„ dzierżawca o łaca z pozostałych. 
50 proc. po .1/1*2 (t. j. po 5 prqc. cał&j kwoty 
dan ny) «a  ka. dy rok kontraktowy, począwszy od 
1. lipca 1921 r. do końca kontraktu; c ) w ma­
jątkach, które uległy zniszcztniu w roku 1922, 
izierżawca opłaca p̂ » 1/24 (t. j. |:o !d/s Droc. 

całej kwoty daniny) ze każdy przyszły rok k :»-  
t eh owy od 1. lipca 1921 r,; d ) jeżeli kontrakt 
dzler.dwny pochodzi z ' o ;re ju  między 1. lipcz 
1915 r. a li  lipca 1921 r. to prócz wymienio­
nych w punktach b) i c ) obciążeń dzierżawca 
opłaca także po 1/24 od 60 proc. t. j. po 2 1/J 
proc. całej kwoty daniny) za ^eżdy rok kontrak­
towy tego ubi g ego oki su. Jednakże dodatkowa 
ta ze czas ubiegły opłata nie dotyczy dzierżaw­
ców, któr y w : kresie tym podnieśli w por zu­
mieniu z właścicielem pć rwotnie ustalony czyr.szf 
c) reszta, jaka pozostM-ie do pe!rej kwoty da­
niny po obciążeniu dzierżawcy w s osób, vs «• 
zony w punktach b ) c) i d ) zaliczona będzie 
na ciężar właściciela.

Przepisy yowyższe dc tyczą w równiej mie-



■bj ~ e  1 j s a z z t k  W i c c z o R r a r ic k

tze  d z ie rżaw ców  d ćh r państw ow ych, którzy to
dzierżaw cy  obciążen i będą  daniną ty k o  w  sto ­
sunku do lat kontraktowych i pod ług  zasad, 
tutoj w yrażanych .

Prepozycw a, kt-iap pozw alam ?  sob ie  w  pi- 
fm ie  ninie szem  zl yć Panu  M in istrow i z  u - 
prze jm ą p rośbą  o jer przyjęcie, r.ie dotyczy  
w  żadn »| m ierze  użytkow ników , którzv s a w  po -  
łicd  '■ i, i u gruntów  z m ocy ustaw y o dzierżaw ach  
przym usow ych  i o  zagospodarow an iu  od łogów , 
gdyż zdan iem  naszem  w  tych w ynadkach  danina  
powinna w  ca ło śc i obc iążać  pom ien ionych  u- 
żytkownikćw .

Z  pow ażnrfem  P rezydyum  Rady N acze lne j 
O rgan !zacyi w -P o h .c e . Podp isa li : ■ {— )  J. Fuda  
Aowsh , ( — )  Jan Stecki. Z w iązek  Z aw o do w y ch  
D zierżaw  ów  Rolnych C hrześc ijan  R zeczyp osp o ­
litej Po lsk ie j, Z a rząd  G łów ny , podp isa li ( — )  W inc. 
C  .m yzowski, ( — ) W . Kam ieński

W  d rodze  w ięc  porozum ien ia ud a ło  s ię  in­
teresow anym  organ izacyom  usta lić  u godow o  w y ­
sokość na poszczegó lne  jednostki p rzypadającego  
udziału w  opłt.ceniu daniny państw ow ej, co  z je ­
dnej stron/ um ożliw ia S k a rb o w i państw a b e z ­

zw łoczne je j ściągn ięcie bez  konieczności roz­
patryw an ia ca łego  szeregu  reklatoacyi i odw o łań , 
z drng ej zaś s fo ^ y  obc iąża jąc  sp raw ied liw ie  
w spółużytkow ników  roli, uniem  iil w id spory  p o ­
m iędzy nimi z tytułu pokrzywdzenia, a tem re ­
m em  urtaw a, która m ogła  stać się kością n e- 
zgody  —  sta lą  się kitem łączącym  o by d w a  siany  
na polu w ykonyw ania obow iązków  w zg lęd em  
państw a i spo łeczeństw a.

A  S

Brak rezultatów śledztwa w  sura- 
wie napadu aa dcm bank.,,H rm=s“,
Dwa miliony marek przeznaczyła gł. 

policya w Warszawie.
Kraków, 1. grudnia.

M im o , iż ś ledztw o  w  sp raw ie  m ordu  przy  
ul. D ietla  ciągnie się od tygodn ia , brak  na razie  
rezultatów . Jak piszą dzienniki krakowskie, nic 
posiada, p row adzący  śledztw a dr. G cb h a rd t  do

statecznego  aparatu  śledczego , którym by m ógt 
opero?nać. Ludność K rakow a jest z b rodnią sro­
dze zan iepoko jone, jest to  tem ła tw ie jsze  do 
zrozum ien ia , iż spraw cy m ordów  rabunkowych  
daw n ie jszych  uszli bezkarnie.

K om enda g łów nej prd icy ' państw ow ej w  
W arsza w ie  oprócz nagrody w yznaczonej przez  
bank „ H e rm e s "  naznaczyła rów n ież 2 m i.iony  
n ł«rek  za  w ykrycie sp raw ców  zbrodni.

Głodówka na Pawlaku.
W arszaw B j 1. grudnia.

W  zw iązku  z  ucieczką z w  ęzienia w arszaw ­
skiego n b  P aw iak u  kilkunastu w ięźn iów , w ładza  
postanow i y uchylić cały szereg  ulg. Z arządzen ie  
to dotknęło  w ie lce  w ięźn iów  krym inalistów , jak  
i .po litycznych* czyli kom unistów . Komuniści! 
zo rgan izow an i w ystąp ili z ca łym  szeregiem  żą ­
dań v Igow ych , na k tó rych  poparc ie  rozpoczęli 
głodów kę.

I M il
v  sprawach ogłoszeń zu­

pe łn ie  bezpłatnie w  Admł- 
nistracyi Lwów, Solenie 4

B i ł  Ki E M
c t w a r t y  c a ł y  dzień  
do godziny 7 - mej w»e- 
czoti of, bez przerwy, sasa

N A U K A  i W Y C H O W & M IB

Miss H iL O A  M O T L E R  z O ifo rdu  u a  wolne yodriny. 
V u < l u w  od godziny 1 do 5 po poiudoiu, ul-ca 

Pańska 5. 16, panter. 638

| |  P O S A D Y  9 P K A C I  ||

Adwokat W -eienberg w Kałuszu, p< szuksje ko icy - 
pieata rutyn w mego pod bardzo korzystnymi wa­
runkami. zaraz. 581

T O W A R Z Y S T W O
agjurab-ossopbze przyjmie natychmiast tylfcO tlfc* *.B 

St«rO Zgłoszenie Halicka 21. 650

P . j r u k c ję  podleśniczego z doi remi świadectwami. 
Zgłoszenia w  nirdzielą a właściciela, Lw ów , nłica Ko­
pernika 22. 650

K i E S Z m i A ,  Ł O K l iL E ,  S S G -E P Y S
Poko je  kawalerskie, lokale i  Iopowe 2, 3, 5. 6 pokor, 

kuchni, zaraz de wynajęcia. Biuro Asnyka 8. Xk43

3 —5 ub łkacyi na biura lu b  lojcal przemysłowy, poszu­
kuje: W ytw órn ia chemiczna .P o lon *  I arów, Panii-
u jW 1 B. Pośrednictwo hojnie wynagrodzimy. 037

P  K U P K & , u  "-rf, a & M J & a a  ||

fci! i His® i  junA pfd I
Olnzki jedwabne, krepdechyucwe, fularowe  
i markizetowe tvlko f f l j  30^1^. sprzedaje

Magazyn MAliEIERU
Lwów, Sykstuska 2. s?8

M łyń sk ie  urządzenia <oailetno cos arcz bezzwłocznie 
.P ilo t*, Lw  ' Batorego 4. 655

im  CHODNIKI, CERAT?/, LI­
NOLEUM. TAPETy, MATE­
RACE, KOLDRy, MEBLE 
I J t im i l l .  M a te ry e  M pj:;r. HIS&Ii 

pileca S. WEISS, Lufdai, Sobieskiego Z.
474

A utom obil osobowy w dobrym stanie okazyjnie do 
sprz-da na, .P  lot* Lv» v.', 4. 1 79

O ryg in a ln a  makata buczacza na spruaJaż, Zybłifciowi- 
cz« 8, i. p. od 1—2, 58S

S  O m o rg ó w  pola koło Lw ow a blisko sta y i kolejow ej 
z Budynkami i inwentarzem  martwym, korzystnie do 
sprzedaniu. W iadom ość: Lw ów , W agilew icze 3, Ił. p., 
Biuro. 624

Sprzedam  okazyjn ie parkany r sztachety nowe, uraz 
piecyk żelazny z rurami, Ziolc.na 36. 652

żnlaznc z materacam i draciascm l

K T  pa KS-BSRIta-
p o ises  F a b r y k i  m eb li i s ,  z n v ih  i 
i r o id ę i im h  JA N  W O Z A C Z Y lS S K l,

pi. Bernr.rdyński 15. 573

P erw* >1 w i *< metan we Ż A b ć  WKI BUIKTRYC2NE
(oszczędnościowe) wo wszystKicn typach. — Zastępstwo 
i staio zaopatrzony skład H en ryk  D orth ei ner, Biuro 
techniczno i elektrotechniczne, Kraków, św. Temasza S.

3321 b

SKMU HUT „HARNOHIA"
L f ^w , Fom&nowicza 11.

poleca swój bogato zaopatrzony magazyn. W ielki w y  
bór najśw„-iazyoŁ raee-.y. Zamówienia z prow ioeyl z i ” 

łatwia zw odwrctnle. 84

D n b iltó w k a  Homeries ółanerówka, kaifber 12 * eje» 
ktorsmi do sprzedania, B atorego 9, parter prawy,
od g o i z .  4 —7. G6t

j / T O T B ¥  PAPIEROW E^
w  różnych w ym ia rach  oraz

Y O U E B K l  A P T E C Z N E
i PAn& fc 0 9  P i łK O H fM A

(najlepszy gatunek i najlepsza wykonanie) 
poieea (491) 3939

K. reffsr, HireMs gigiar.
K ra k ó w -P o c ig ó rze , ni. L w o w sk a  26.

fiorearrs
Dr. KBBiBa BsiBkenilsin-Radlsiła
orciynujt w chorn-bach skórnych i wenerycznych dla ko­
biet ed 8 — 9 i od 2— 4 pop. Lw ów , pl. Hałicki 7. 4U7

Mm

liiilzni wm i
go tew ą  lub na zamówienie, pi dług miary —  polece

K R \ JO W A  F A B R 7 K V  B IE L IZ N Y  3819

SZYM O N JS R A D A s,°-

Polaka z edpowie t m kapitałem dla 
założenia D R U K A R N I w wielkiem  pni­
akiem r lieście. Posiadam konceayą i 
własr.y lokal, w ic ią  rów n irż gotówką. 
Khontela zapr.wniona. D l« fachowcr 
byłaby do cb,ącia posada kierownika. 
Zgłoszenia pod „S Z Y S K i O B R Ó T ", 
do To warz. Akc. „R 2K L .IS C &  PO L­
SKA, Lwów, uL Rotnanow icza 1S.

382

wsckiego !• 2.

10880
śrub pierwaznrządnogoi fabrykatu, sortowanych, najpo- 
trzebniejszyeh wymiarów, dostarczy natychmiast po f.rzy- 
stąpnoj eonie .P io n “, Lw ów , Lw ow a :a 48, teL 476. 646

Nakladęm „SpóSki akcyjnej wydawniczej**.
D ru k iem  S p ć f t l  * P f * « r  9 l SokoC i 4

p a p i e r .  C 2 A 3

<4?I.J3 ? « ,P ® », ’W  ODNOWIĆw każdej ilości — polecają:

PDSE8III ZllEI PBZEDPŁAT1!t
Kraków , Rynek gł. 8.

A Redaktor naczelny JERZY KONARSKI
O d p w , rtdafetor; M A R Y  a  n  M A C H A L S K l


